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NASZA OKŁADKA:

Światowe malarstwo religijne: Obrazy Rembrandta
„Rem brandt et la figure du Christ”. Wystawę tę można oglądać od 

poniedziałku W ielkiego Tygodnia tj. od 18 kwietnia do 18 lipca br. w pa

ryskim Luwrze. Na naszej okładce: Jezus Chrystus — obraz nam alo- 

wany przez wybitnego holenderskiego malarza Rembrandta ok. 1661 r.

B y ł rok 1656, la to. H o lendersk i 
m alarz R em brand t van R ijn  zn a j
dow a ł się na skra ju  bankruc tw a .
W inwentarzu przeznaczonego na 
sprzedaż m ien ia  a rtys ty  pos ia 
da ł trzy  nam alow ane przez s ieb ie  
g ło w y C hrystusa; jedna  z n ich na
m alow ana „w e d łu g  n a tu ry ” („nae  
het Leuven” ). N otabene, na w y 
staw ie w Paryżu jest w łaśnie g rupa 
ta k ich  podob izn  — o le jn ych  szk i
ców  na dębow ej desce. Pokazano 
je  tu ta j razem. W yeksponow ana  
w p ó łko lis tym , zac iem n ionym  po 
m ieszczeniu  seria pn. „P o rtre ty  
B oga” rob i og rom ne  w rażen ie.

W ta m tych  la tach s iedem na
stego  w ieku  R em brand t van R ijn 
d o ko n a ł p raw dziw e j rew o luc ji 
w  m alarstw ie, bow iem  nam alow a ł 
Chrystusa w sposób zupe łn ie  inny, 
niż do tej pory czyn ili to  różni mala
rze. Jak sob ie  w yob ra ża ł Rem 
b rand t tw a rz  Syna Bożego? Jak 
w yg lą d a ł C hrystus?  Do tej po ry  
p oko len ia  e u rope jsk ich  a rtys tów  
op ie ra ły  się na popu la rnym  op is ie  
Publiusza Lentulusa, k tó ry  w  liście 
do rzym skiego  senatu tw ie rdz ił, 
że „Jeg o  (C h rys tusa  — przyp. 
red.) w łosy  mają barwę n iedo jrza 
łych  o rzechów  laskow ych , są 
aż p raw ie  po uszy g ładk ie , a po 
tem  opada ją  na ram iona  n ieco  
c iem n ie jszym i i bardzie j lśn ią cy 
mi lokam i; pośrodku  g ło w y  ma 
przedziałek, brodę ko lo ru  w łosów , 
n iezby t d ługą, lecz n ieco  rozdz ie 
loną na końcu ; oczy szare, jasne ” . 
T ekst uw ażany za św iadectw o  
z czasów  C hrystusa , okaza ł się 
w is toc ie  ś red n io w ie cznym  fa lsy 
fika tem , a op isana  tw a rz p rzyp o 
m ina  znane z b iza n ty jsk ich  ikon 
idealne  o b licze  Boskie. W edług 
tego  b iza n ty jsk ie go  m odelu , ja 
ko d e lika tnego  b londyna , p rzed 
staw ia li Jezusa na jw ięksi p ó łn o c 
ni m is trzow ie  — z Janem  van 
Eyckiem  na czele.

H o lenderski tw ó rca  R em brandt 
p rzedstaw ił C hrystusa  inaczej. 
Ukazane na neu tra lnym  tle  w ize 
run k i tw a rzy  Jezusa za jm u ją  n ie 

mal ca łe  po le  obrazu , fa rba  zaś, 
ż łob iona była tw ardym  narzędziem 
dla wzbogacenia faktury. Syn Boży 
(u Rem brandta) ma ciem ne w łosy, 
w yraźn ie  w ypuk łe , m ocne usta 
i oczy o ciężkich pow iekach. W po
szczegó lnych  w ers jach  różn ią  się 
przede w szystk im  em ocje , pod 
kreślane  grą  św ia tła  i c ien ia . Na 
obraz ie  z muzeum w Filadelfii, 
z przechyloną głową i uciekającym  
wzrokiem , Jezus jest pochłonięty  
własnymi myślami. W wersji z Am 
sterdamu ma zamknięte oczy i lek
ko rozchylone usta, jakby prze
szywał Go wielki ból. Na innym  
szkicu widać zarys rąk, a twarz 
zatopiona jest w  modlitwie. Z kole i 
namalowany nieomal impresjoni
stycznie, z mocnymi jasnymi od
cieniam i skóry i wyżłobionym i 
w powierzchni farby liniami, Chry
stus z Cambridge wydaje się zajęty 
dysputą. Na znakom ic ie  zachow a
nym obrazie z Berlina widać nawet 
drobne plamki ostrej czerwieni, 
którą Rembrandt wykończył od
wróconą od nas twarz Zbaw icie
la. W innym  jeszcze ujęciu ukaza
na jest twarz en face — jednakże  
Chrystus nie patrzy tu na widza. 
Także w obrazie z Detroit Jezus 
modli się, mając wzrok skierowany 
ku górze.

Na obrazach R em brand ta  w i
dz im y ziem ską, czys to  ludzką  
tw a rz C hrystusa , pog rążoną  w 
rozte rkach , skra jn ie  w ięc  różną 
od sub te lnego , w y ide a lizow a ne 
go ob licza  jasnego  b londyna , jak 
przedtem  przedstaw ia li m alarze 
P ó łnocy. Jezus Rem brandta to 
żywy człowiek. O dnosi się w raże
nie, że do  w szys tk ich  tych  o b ra 
zów  p o z o w a ł jeden i ten sam cz ło 
w iek, być  m oże m ieszka jący n ie 
da leko  a rtys ty  w  am ste rdam skie j 
d z ie ln icy  Jodenbreestraa t. W cze
śn ie j bow iem  H o land ia  jako  
p ie rw sza w E urop ie  o g ło s iła  w o l
ność re lig ijn ą  i p rzyb y li tam  Ż ydzi 
z ca łe j E uropy, w  tym  z o g a rn ię 
tego  in k w iz y c ją  Pó łw yspu  Ib e ry j
sk iego. W XVII w. św ia t żydow sk i

i chrześcijański s p o ty k a ł się na u li
cach Am sterdam u, „Nowej Jerozo- 
lim y ” . R em brand t szk icu ją c  z na
tu ry  s tw o rz y ł bardzie j ludzk i, ż y 
wy obraz amsterdamskich sąsiadów.

A rtys ta  m a low a ł sw oje  p o rtre ty  
Chrystusa w czasie reform acji, któ 
ra podważyła rolę obrazów  i o go ło 
c iła  ko ś c io ły  z m a larsk ie j d eko ra 
c ji. B yć  m oże i to  także  sp ra w iło , 
że Rem brandt w yobraża ł sobie  Je
zusa C hrystusa  jako  zw ycza jnego  
cz łow ieka , k tó ry  ch o d z ił po ziem i, 
cz łow ieka  o p ięknych  rysach ja 
snej tw arzy, pe łnego  sk rom no śc i 
(co w idać  w pozie  i s tro ju ).

Wracając do wystawy, można 
powiedzieć, że ukazuje ona drogę 
malarza od m łodzieńczych wizji, 
pełnych dramatycznej akcji, do co
raz bardziej intym nych skupio
nych kom pozycji, gdzie ogromną  
rolę odgrywają: światło i reakcje  
ludzkie. Paryska w ystaw a pozw a
la d o ce n ić  radyka lizm  w iz ji Rem
brand ta . Jego obrazy, w tym por
trety naszego Zbawiciela, prze
mawiają do serc wierzących, a na
wet niewierzących, są ponad cza
sowe i ponad wyznaniowym i po
działami. Na zakończen ie  p rzypo 
m n ijm y jeszcze fascynu jący  obraz 
z 1629 r., gdz ie  g łó w n ą  ro lę  o d 
g ryw a  n iezw ykła  ilum inac ja . W idz 
nie dostrzega  tw a rzy  s iedzącego 
tyłem  Chrystusa. Jezus jest „Ś w ia 
tło śc ią  Ś w ia ta ” , k tó ra  to  św ia tłość  
odb ija  się zadziw ien iem  na tw arzy 
uczn ia . R em brand t p ię c io k ro tn ie  
m a low a ł w ieczerzę  w  Emaus, 
gdzie  C h rys tus  o b ja w ił się ucz
niom  przy łam an iu  ch leba. Z acho 
wana w Luw rze  w ers ja  tego  tem a
tu, ju ż  z 1 648 r., jes t skrom nie jsza . 
Jezus łam ie  ch le b  i m od li się 
z oczam i zw ró con ym i ku górze. 
Na tym  m edytacy jnym  obrazie  
tw arz  naszego Z baw ic ie la  jes t b li
ska o b liczom  C hrys tusa  m alow a
nym  w os ta tn ie j dekadzie  a k tyw 
ności w ie lk ie g o  ho lende rsk iego  
m alarza (o czym  w spo m n ie liśm y 
na począ tku  a rty k u łu ). Rem 
b ra nd t s ta ra ł się w  sw o ich  o s ta t
n ich  p racach  p o łożyć  g łó w n y  na
c isk  na m is ję  C hrystusa, k tó ry  za
razem naucza i uzdraw ia, p rzy jm u
je dz iec i, napom ina  apo s to łó w  
i odpow iada  fa ryzeuszom  (s łyn 
na ryc in a  „H u n d e rtg u ld e n b la tt” ).



Pan stanął przy mnie i wzmocnił mnie, żeby się 
przeze mnie dopełniło głoszenie Ewangelii (2 Tm 4, 17)

Uroczystość św. Aposto łów  P io
tra i Pawła obchodziiiśm y pod 
koniec czerwca. Dzisiaj p rzy jrzy j
my się pokrótce życiu jednego z 
n ich — św. Pawła. W przeciw ień
stw ie do św. Piotra, k tó ry  szerzył 
Ewangeiię Chrystusową wśród Ż y
dów, św. Paweł rozw iną ł dzia ła l
ność apostolską m iędzy poga
nami.

Pierwszą wzmiankę o Szawle 
(urodził się w Tarsie w C ylic ji, w 
Azji Mniejszej, ok. 5 r. po C hrystu
sie) spotykam y w opisie ukam ie
nowania diakona Szczepana (por. 
Dz 7, 58). Jako faryzeusz ustosun
kowany w rogo do nauki C hrystu
sowej, czynnie angażował się w 
prześladowanie chrześcijan. A gdy 
zw olenn icy nowej nauki rozpierz
ch li się poza granice Palestyny, 
Szaweł „dysząc groźbą i chęcią 
mordu przeciw  uczniom  Pańskim” 
przyszedł do arcykapłana i p rosił o 
lis ty do synagog Damaszku, aby 
m ógł uwięzić zw olenn ików  drogi 
Pańskiej i staw ić przed sądem w 
Jerozolim ie. Jednakże w drodze 
dosięgła Szawła wszechpotężna 
łaska Boża (por. Dz 9,3-22), która z 
prześladowcy i wroga przem ieniła 
go w najgorliwszego ucznia i apo
stoła Chrystusowego.

M iało to miejsce pod bramami 
Damaszku, ok. r. 34. Po tym  w yda
rzeniu, kiedy to n iespodziewanie 
u trac ił wzrok, Szaweł przez trzy dni 
przebywał w Damaszku, czekając 
na dalsze decyzje woli Bożej. Czas 
ten spędził na m od litw ie  i poście. A 
gdy zjaw ił się u niego (posłany 
przez Chrystusa) uczeń Ananiasz i 
pow iedzia ł mu, że Pan Jezus, który 
ukazał się Szawłowi w drodze, pos
ła ł go, aby Szaweł przejrzał i został 
napełn iony Duchem Świętym (por. 
Dz 9,17), mocą otrzym aną od Boga 
sprawił, że „na tychm iast jakby 
łuski spadły z jego oczu i odzyskał 
wzrok, i został ochrzczony” (Dz 9, 
18).

K iedy przyją ł imię Paweł zaczął 
zw iastować w synagogach Da
maszku, że Jezus jest Synem 
Bożym. W krótce potem udał się na 
pustynię, by tam, w sam otności, 
wśród m odlitw y i rozważań przy
gotowywać się do urzędu apostol
skiego. Poszedł do Arabii (por. Gal 
1, 17). Przez Arabię rozum iano 
wówczas cały obszar leżący na 
wschód i na południe  od Da
maszku. Przebywał tam trzy lata,

Św. Apostołowie: Piotr i Paweł

po czym w ró c ił do Damaszku. Jed
nakże spisek, jaki uknuto na jego 
życie, zm usił go do szybkiego opu
szczenia miasta.

M imo że Paweł otrzym ał od 
C hrystusa osobną misję i pow oła
nie, nie m ógł występować w Koś
ciele, nie uzyskawszy potw ierdze
nia swego posłannictwa przez 
kolegium  apostolskie. Dlatego też 
p rzyby ł do Jerozolim y. Jego poja
w ienie się w Jerozolim ie w ywołało 
wśród tamtejszych chrześcijan pra
w dziwy popłoch, ponieważ nie 
m ogli uw ierzyć w to, że jest on 
teraz uczniem Chrystusa (por. Dz 
9, 26b). Nic dziwnego, bowiem 
rany zadane przez niego Kościo
łow i Jerozolim skiem u były jeszcze 
bardzo świeże. Dopiero Barnaba 
zaprow adził go do apostołów  i 
opow iedzia ł o nawróceniu się 
Pawła w drodze do Damaszku (por. 
Dz 9, 27).

Paweł zapewne zdał Piotrow i 
sprawę z wypadków, jakie się 
dokonały oraz z misji, jaką mu 
przekazał Chrystus. Równocześ
nie m iał okazję dow iedzieć się od 
Piotra ważnych szczegółów o 
życiu, śm ierci i zm artwychwstaniu 
Jezusa Chrystusa. Jednak i tym 
razem groziło  mu niebezpieczeń
stwo i kiedy bracia dow iedzie li się
o tym , odprow adzili go do Cezarei i 
w ypraw ili do Tarsu (por. Dz 9, 20).

W iadomo, że ok. r. 42 przybył do 
Tarsu Barnaba i zaprosił Pawła do 
An tioch ii Syryjskiej, gdzie szybko

wzrastająca gm ina chrześcijańska 
potrzebowała pracow ników  i na
uczycie li. Ale już w r. 44 — kiedy to 
w Palestynie nastał głód — chrześ
cijan ie  antiocheńscy „postanow ili 
posłać doraźną pom oc braciom, 
którzy m ieszkali w Judei; co też 
uczynili, przesławszy ją starszym 
przez Barnabę i Szawła (por. Dz 11, 
29-30).

W latach 45-48 apostoł Paweł 
stąd w łaśnie pod ją ł swą pierwszą 
podróż m isyjną. Wraz z Barnabą 
udał się przez C ypr do Pamfilii, 
P izydii i Lykoanii, zakładając gm i
ny chrześcijańskie w A n tioch ii 
P izydyjskie j, Ikonium , Lystrze i 
Derbe w Azji Mniejszej. Przez spo
łeczność chrześcijańską w A n tio 
ch ii Paweł w ysłany został do Je ro 
zolim y, gdzie na przełom ie 48/49 r. 
uczestn iczył w tzw. Soborze A po
stolskim . Podjęto tam w ielkiej 
rangi decyzje dotyczące misji 
wśród pogan. Po pow rocie  zaś do 
A n tioch ii udał się Paweł z Sylasem 
w m isy jn ą  drugą wyprawę. M iało to 
m iejsce w latach 49-52. Przeszedł
szy przez Syrię, Cecylię, Lykoanię i 
Galację — na wyraźny rozkaz 
Boży — skierow ał się na zachód i 
p rzybył do Troady. Stąd przepraw ił 
się do Europy. Tutaj za łożył gm iny 
chrześcijańskie w F ilippi, Tesalo- 
nice, Berei, Atenach i w Koryncie. 
Następnie przez Efez i Jerozolim ę 
p ow róc ił do An tioch ii. Na lata 53- 
-58 datowana jest trzecia podróż 
m isyjna Apostoła. W czasie jej 
trwania przeszedł przez Galację i 
Frygię do Efezu, gdzie zatrzym ał 
się na trzy  lata. Następnie przez 
krótk i czas dzia ła ł w Koryncie. 
Wówczas pod ją ł pian podróży do 
Rzymu oraz odwiedzenia Hiszpa
nii. Gdy jednak w r. 58 przybył do 
Je rozo lim y dosta ł się w ręce w ro 
gów  i w latach 58-60 w ięziony był w 
Cezarei.

Z T radycji w iadom o nam, ze po 
zw oln ien iu  z w ięzienia udał się do 
H iszpanii, a potem na Wschód. Nie 
w iadom o jednak, w jaki sposób 
znalazł się ponow nie w Rzymie, 
gdzie znów  został uw ięziony i ska
zany na śm ierć. Według przekazów 
T radycji, zosta ł on ścięty mieczem 
29 czerwca w r. 67.

Św. Paweł pe łn ił swoje szcze
gólne posłannictw o wśród ludów  
pogańskich w w ielu krajach na 
całym świecie. Nadano w ięc mu 
przydom ek „Aposto ła  N arodów” .



Obiektywem przez nasze parafie

Parafia w Łękach Dukielskich 

Parafia Poznańska

Parafia Częstochowska

Parafia Łódzka

O sakram encie  m ałżeństw a 
piszem y na str. 8-9.

Pam iętne ch w ile  uw ieczn ione  
na fo to g ra fia ch .

Ś lub  K o śc ie ln y  — ta ch w ila  po 
zosta je  na zawsze w sercach no 
w ożeńców . W zruszen ie  to w a rzy 
szące nie ty lko  M łode j Parze, ale 
i rodz in ie , p rzy jac io łom , a n ie 
rzadko i zg ro m a dzo nym  w św ią 
tyn i para fianom , b ie l sukn i Pan
ny M łode j, b uk ie ty  kw ia tów  — to 
w szystko  w spo m in ać  będą jesz
cze bardzo d ługo , naw et pod 
kon iec życia.

Za łączone  tu fo to g ra fie  o b ra 
zu ją  jed yn ie  w y ryw ko w o  ten pa
m ię tny  dzień. C óż z tego, że by ło  
to  2 czy naw et 5 lat tem u, a może 
jeszcze daw nie j. C hw ila  trw a  da
lej...



Komponowanie z pasją

Bogu Najwyższemu na chwałę
Religijne przesłanie stało się często jedyną cechą odróżniającą najwcześ

niejsze oratoria od ówczesnych oper. Kompozytorzy starali się nadać muzyce 
dostojny, kontemplacyjny charakter. Wielki Jan Sebastian Bach komponował 
„Bogu Najwyższemu nad chwałę jedynie”. Georg Friedrich Handel (urodzony 
w tym samym roku co J. S. Bach) swymi operami podbił serca widzów w 
Neapolu, gdy tylko przyjechał do Włoch. Jednakże w Rzymie musiał przestawić 
się na oratoria (z ogromnym pożytkiem dla tego gatunku, co okazało się 
dopiero po latach).

Oratorium G.F. Handla w bydgoskiej operze

Muzyka re lig ijna  Handla, która 
powstawała podczas lub w w yniku 
podróży do W łoch była prze jm u
jąca. Najwspanialszym jego dzie
łem z pierwszego okresu jest 
„Pasja Brockesa” z 1715 r. W tym 
oratorium  w ielkopostnym  w yko
rzystał poetycki tekst Bartholda H. 
Brockesa w ydany drukiem  trzy lata 
wcześniej, k tó ry za inspirow ał k il
kunastu innych kom pozytorów, 
łącznie z Janem Sebastianem 
Bachem. Arie urzekają pięknem 
m elodii, a przejm ujący dialog 
Chrystusa z Matką nie ma sobie 
równych w całych dziejach muzyki.

Pasję skom ponował Handel już 
w Anglii, Kraj ten sta ł się jego 
drugą ojczyzną. Kiedy król Jerzy I 
u tw orzył Royal Academ y of M usic , 
by popularyzować operę włoską, 
Handla uczyn ił jej artystycznym  
szefem. Prawdziwy jednak sukces 
przyszedł w r. 1742. Handel skom 
ponował wówczas niezwykły, wzbu
dzający zachwyt słuchaczy, wspa
nia ły utwór: oratorium  pn. „M e
sjasz” . Odkąd król Jerzy II, usły
szawszy początek wspaniałego 
chóralnego Alleluja, poderwał się z 
fo te la  i tego fragm entu wysłuchał, 
stojąc, do dziś zwyczaj ten ku lty 
wuje publiczność brytyjska, można 
też się z nim zetknąć i w innych 
krajach, również i w Polsce. Inny 
zaś kom pozytor Joseph Haydn 
podczas Alleluja w ybuchnął w 
opactw ie westm insterskim  g łoś
nym płaczem i nie zważając na

innych, krzykną ł z całych sił: „O to 
nasz m istrz!” .

Całe oratorium  „Mesjasz” składa 
się z 52 num erów ułożonych w trzy 
części. Pierwsza zapowiada na
dejście Mesjasza, druga mówi o 
Jego życiu, śm ierci i zm artw ych
wstaniu (w ieńczy ją w łaśnie Alle
luja), fina ł zaś zapowiada zbawie
nie całego rodzaju ludzkiego. 
Angie lski tekst, będący kom pilacją 
cytatów  ze Starego Testamentu, 
Księgi Izajasza, Trenów  Jerem ia
sza czy L istów  św. Pawła opraco
wał dla kom pozytora zamożny 
poeta amator Charles Jennes.

Handel pragnął, aby „Mesjasz” 
w ykonyw any był z okazji świąt 
W ie lkie jnocy. Dzisiaj można to ora
to rium  usłyszeć często i w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. U twór 
ma bowiem luźny związek z litu r
gią, co więcej — jest jednym  z 
pierwszych o ra toriów  powstałych 
z myślą o prezentacji w salach 
koncertowych. Za swego życia 
kom pozytor dyrygow ał wykona
niem ora torium  56 razy (w tym 12 
razy w pom ieszczeniach sakral
nych, g łów nie  w kaplicy londyń
skiego przytu łku dla sierot, który 
wspierał). Nie inaczej było w 
innych krajach. W Niemczech 
„M esjasz” zabrzm iał dopiero w 
1786 r. Dzięki ora torium  „Mesjasz” 
kom pozytor odzyskał wenę. W 
następnych latach stw orzył serię 
oratoriów , w tym znakom ite dzieła, 
takie jak: „Sam son” , „Juda Macha- 
beusz” , „Sa lom on” .

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego

Postanowienia 
krakowskiego
zjazdu (wrzesień, 1931)

W zjeździe  k rakow sk im  uczest
n iczy ło  36 ks ięży z Polski. 
O becny  b y ł  także ks. J. N aum iuk, 
p roboszcz  w arszaw skie j „pa ra fii 
re fo rm o w a n e j” (ul. K rochm a lna  
46), k tó rem u bp W. G a w rych ow - 
ski p odobno  p o le c ił o p u b lik o w a 
nie treśc i uchw a ł z jazdu. N ie
obecnych  na zjeździe  ks ięży bp 
W .M. Faron za lic zy ł do sw ych 
zw o le n n ikó w  i o p u b lik o w a ł ich 
nazw iska  w  „P o lsce  O d ro d zo 
n e j” . Na liśc ie  te j zna laz ło  się  35 
czyn nych  d u ch o w n ych  (w  tym  
bp W .M. Faron) oraz 3 — 
suspendow anych .

W czasie  obrad  zjazdu k ra ko w 
sk iego  w ykazano , że bp W.M. 
Faron: z lekcew aży ł zjazd lube lsk i 
o d b y ty  w  m arcu  1931 r.; bez 
p o rozu m ie n ia  się z Radą Koś
c io ła  d ąży ł do zaw arc ia  un ii z 
K ośc io łem  P raw osław nym  w P o l
sce i W ileńsk im  K ośc io łem  Ew an
g e licko -R e fo rm o w a n ym ; udz ie 
la ł rozw odów  (g łów n ie  w  ce lach 
m a te ria lnych ), k tó re  to  rozw ody 
no tabene  nie w y w o ływ a ły  żad
nych sku tkó w  p raw nych , bo 
w iem  K o ś c ió ł nie m ia ł uznania  
p raw nego ; rządy swe sp raw ow a ł 
n iedem okra tyczn ie , nie zw ażając 
na p rzep isy prawa kośc ie lnego . 
W obec tego  zjazd pod p rze w o d 
n ic tw em  obu b isku pó w  z USA 
„p rz y ją ł i p o tw ie rd z ił p os ta no 
w ien ie  VI S ynodu G enera lnego  w 
B u ffa lo  (2-5 czerw ca 1931) „o  
zaw ieszen iu  w  czyn no śc ia ch  b i
sku p ich  i kap łańsk ich  b iskupa 
m isy jn eg o  w  Polsce ks. W.M. 
Farona ” (choć  w is toc ie  nie  by ło  
ta k ieg o  postanow ien ia  syn o d a l
nego), pozostaw ia jąc  mu praw o 
o dw o łan ia  się do Rady K ośc io ła  
w  USA i Polsce. Na m ie jsce  
zaw ieszonego  w czynnośc iach

cd. na str. 6



M y  i nasze zdrow ie
Mamy lato: wakacje, urlopy, miłe lenistwo. A czy tak naprawdę myślimy w mie

siącach letnich o naszym zdrowiu? Czy staramy się coś robić w tym kierunku, 
aby żyło się nam lepiej i zdrowiej? Leżąc, na przykład na plaży, pomyślmy, czy 
nie lepiej byłoby po prostu przejść się brzegiem morza? Na pewno wyszłoby to 
nam na korzyść.

Posłuchajmy statystyki, która bezlitośnie alarmuje: co trzeci Polak cierpi na 
nadciśnienie tętnicze i ma za wysoki poziom cholesterolu tzw. „złego”! Więcej 
ruchu, mniej smażonych kiełbasek, jedzmy więcej ryb!

Uwaga! -  tu nasze zdrowie

cd. ze str. 5

b isku p ich  i ka p łań sk ich  W.M. 
Farona p ow o łano  bpa W. G aw ry- 
chow sk iego , k tó ry  m ia ł być 
„o rdyna riuszem  K ośc io ła  N aro 
dow ego  w P o lsce ” do czasu 
p rzy jazdu na sta łe  do O jczyzny 
bpa L. G roch ow sk ie go  z C h i
cago. W yrażono  nadzie ję, że ten 
os ta tn i — zg od n ie  z w o lą  bpa 
F. H odura , ks ięży i w ie rn ych  — 
obe jm ie  s te r PNKK w Polsce. 
D okum en t zastrzeg ł, że księża i 
parafie , k tó re  nadal św iadom ie  
będą p od po rzą dko w yw ać się k ie 
ro w n ic tw u  bpa W .M. Farona lub 
jego  zw o le nn ikó w  u tracą  swą 
przynależność do PNKK „i za rów 
no u w ładz pańs tw ow ych , jak  (...) 
i w śród  narodu p o lsk ieg o  nie m o
gą uchodz ić  za p raw ow ie rne  w o 
bec nacze lnej w ładzy  P ie rw sze
go B iskupa oraz Rady S ynoda lne j 
ca łego K ośc io ła  Po lsko N a rodo 
wego w A m eryce  i w  Po lsce” .

O pow zię te j d ecyz ji p o w ia d o 
m iono  obw in ion e go , a także bpa 
F. H odura  w S cran ton , k tó ry  
zaakcep tow a ł „u ch w a łę  b isku 
pów  i z jazd u ” , w ysy ła jąc  do P o l
ski w dn iu  7 w rześn ia  1931 r. spe
cja lną  depeszę.

Bp W .M. Faron nie ty lk o  nie 
sko rzys ta ł z p rzys ług u ją ceg o  mu 
prawa odw ołan ia , lecz w  ostre j 
fo rm ie  za reagow a ł na decyzję  
zjazdu, nazyw ając ca łe  zg rom a
dzenie  bezpraw nym , jego  zaś 
uczes tn ików  — „g ru p ą  by łych  
ks ięży” , rzekom o u sun ię tych  
przez n iego „z K ośc io ła  N a rodo 
w ego za n ie sub o rd yna c ję  i w ar- 
ch o ls tw o ” . Jednocześn ie  z w ró c ił 
się z w y jaśn ien iem  do Rządu, 
że jako  „p ra w o w ite g o  b isku pa ” 
PNKK w Polsce nie o bo w iązu ją  
go żadne uchw a ły , p o s ta no w ie 
nia i dek la rac je  je d n o s tro n n ie  — 
jak  tw ie rd z ił pow z ię te  (bez jego  
„w iedzy, w ezw ania  i w ys łuch a 
n ia ” ) naw et w  o becnośc i a m e ry 
kańskich  b iskupów .

Podjęta przez bpa W .M . Faro
na próba uniezależnienia Kościoła 
w Polsce od kierownictwa scran- 
tońskiego zakończyła się więc  
rozłamem tej stosunkowo młodej 
wspólnoty aktywnie rozwijającej 
swą działalność na ziemi oj
czystej.

(cdn.)

Nadciśnienie tętnicze to choroba 
układu krążenia polegająca na sta
łym lub okresowym podwyższeniu 
ciśnienia tętniczego krwi powyżej 
wartości prawidłowych przyjętych 
na poziomie 140/90 mmHg. Mimo 
że nadciśnienie to przez dłuższy 
czas może przebiegać bez żad
nych odczuwalnych objawów kli
nicznych oraz zazwyczaj „nie boli” 
i nie przeszkadza w codziennym ży
ciu, może mieć bardzo niebezpiecz
ne skutki. Jest ono bowiem naj
ważniejszym ryzykiem choroby nie
dokrwiennej serca oraz udaru mó
zgu. Dlatego też zbilansowana die- 
ta, właściwa waga ciała i systema
tyczna aktywność fizyczna poma
gają utrzymać prawidłowe ciśnie
nie krwi.

Dorośli zaś idzie o cholesterol, to 
trzeba wiedzieć, że mianem chole
sterolu określamy organiczne sub- 
stancje tłuszczowe (lipidowe), które wy
stępują w osoczu krwi. Wyróżniamy 
grupy cholesterolowe, wśród których 
znajdują się tzw. „zły” i „dobry” chole
sterol (LDL i HDL). Należy podkre
ślić, że cholesterol sam w sobie nie 
jest szkodliwy (potrzebny jest do bu
dowy wszystkich błon komórkowych, 
dobrego trawienia, produkcji hormo
nów, produkcji i przyswajania witami
ny D), jednak jego nadmiar staje się 
niebezpieczny. Badania medyczne do
wodzą, że zaburzenia gospodarki lip i
dowej — wzrost stężenia „złego chole
sterolu oraz wzrost poziomu trójglice- 
rydów — to ważne czynniki rozwoju 
miażdżycy i chorób serca. Wewnętrz
na warstwa tętnic powinna być gład
ka i elastyczna, co pozwala na kurcze
nie się i rozszerzanie naczyń. Złogi 
cholesterolowe tzw. blaszki miażdży
cowe odkładają się w ścianach tętnic, 
a więc zwężają je i usztywniają, sta
jąc się przyczyną miażdżycy. Złogi 
mogą pojawiać się w każdej tętnicy, 
najczęściej jednak powstają w wień
cowych oraz szyjnych, czyli tych, któ
re zaopatrują mózg w krew. Kiedy bla
szka miażdżycowa zamknie jedno lub 
kilka naczyń w sercu, dochodzi do za
wału. Niedrożność jednej z tętnic za
opatrujących mózg powoduje udar.

Ponadto podwyższone stężenie LDL i 
obniżenie poziomu HDL mogą dopro- 
wadzić do rozwoju poważnej choro
by niedokrwiennej serca. Poziom 
cholesterolu w organizmie ludzkim

zależy od wielu czynników, dlatego też 
niezmiernie ważne jest kontrolowanie 
jego stężenia, które można zmierzyć pod
czas badnia biochemicznego krwi. Ta
ką analizę wykonuje się w laborato
riach. W  zapobieganiu miażdżycy zna
czenie ma nie całkowity cholesterol, 
ale poziom dobrego cholesterolu 
(HDL) i stosunek „dobrego” do „złe
go” . Poziom trójglicerydów również ma 
duże znaczenie. Zadanie „dobrego” po
lega na oczyszczeniu krwi z nadmiaru 
„złego” , transportowaniu go z powro
tem do wątroby, gdzie jest przetwarza
ny, a następnie wydalany z organiz
mu. A więc właśnie HDL chroni nas 
przed miażdżycą.

Spożywanie niskotłuszczowych po
siłków, bogatych w warzywa i owoce, 
zrzucenie zbędnych kilogramów, sy- 
stmatyczne (A NIE SPORADYCZNE) 
uprawianie sportu, unikanie używek 
i — co trudniejsze — sytuacji streso
wych, to czynności, które możemy sa
mi wykonać w trosce o własne zdro
wie. W profilaktyce ważną rolę odgry
wają suplementy diety. Wśród tych waż
nych składników, które pomagają utrzy
mać prawidłowe stężenie cholesterolu 
zaliczamy kwasy Omega3(EPA i DHA), 
przeciwutleniacze (np. betakaroten, 
wit. C, wit. E) oraz wit. B6 i B12, wpły
wające na utrzymanie elastyczności 
naczyń.

Urlopy, czas w akacji, czas relaksu, ale  
i um iarkow anego wysiłku —  korzystnego dla 

naszego organizm u



Wspomnienie św. Jana Chrzciciela

Św. Jan — syn Zachariasza i Elżbiety
W czerwcu świętowaliśmy uroczystość narodzenia św. Jana Chrzciciela. 

Dzisiaj wspominamy jeszcze raz tę postać. Uroczystości ku czci świętych 
obchodzi Kościół zwykle w dzień ich śmierci, będącej dniem narodzin dla nieba 
i życia wiecznego. Narodzin dla doczesności kalendarz liturgiczny nie 
uwzględnia. Jedynym wyjątkiem — nie licząc dnia narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny — jest dzień narodzin św. Jana Chrzciciela, którego pamiątkę 
obchodzi Kościół 24 czerwca. Żaden bowiem święty nie jest tak ściśle związany 
z tajemnicą Wcielenia, jak właśnie syn Zachariasza i Elżbiety. Jego narodze
nie — zapowiedziane przez anioła — było gwarancją rychłego przyjścia na 
świat obiecanego ludziom Zbawiciela, a działalność kaznodziejska stanowi 
przygotowanie drogi dla Chrystusa, jego śmierć o rok tylko wyprzeda kalwa- 
ryjską ofiarę Syna Bożego.

narodzenie „Syna Najwyższego” , 
którego królestwa nie będzie końca. 
Anioł oznajm ił Najświętszej Maryi 
Pannie, że Jej krewna, Elżbieta, 
poczęła w swej starości syna i jest 
już w szóstym miesiącu ta, która ucho
dzi za niepłodną. Dla Boga bowiem nie 
ma nic niemożliwego (Łk 1, 36-37).

Dla Elżbiety nadszedł czas rozwią
zania i urodziła syna. Gdy je j sąsiedzi 
i krewni usłyszeli, że Pan okazał tak 
wielkie miłosierdzie nad nią, cieszyli

W średniowieczu uroczystość na
rodzenia św. Jana Chrzciciela była 
świętem obowiązującym. Chociaż 
dzisiaj pamiątka narodzenia poprzed
nika Chrystusowego nie jest tak uro
czyście obchodzona przez Kościół 
jak dawniej, to przecież w wielu oko
licach wierni tradycyjnie jeszcze w 
tym dniu świętują.

Zaprawdę powiadam wam: między 
narodzonymi z niewiast nie powstał 
większy od Jana Chrzciciela

(Mt 11,11)

Św.Łukasz — znany ze  swoich do
kładnych relacji — wprowadza nas 
na wstępie swojej Ewangelii w sedno 
sprawy, pisząc: Za czasów Heroda, 
króla Judei, żył pewien kapłan, im ie
niem Zachariasz, z oddziału Abiasza. 
Miał on żonę z rodu Aarona, a na imię 
było je j Elżbieta. Oboje byli sprawied
liw i wobec Boga i postępowali nie
nagannie według wszystkich przy
kazań i przepisów Pańskich. Nie 
mieli jednak dziecka, ponieważ Elż
bieta była niepłodna; oboje zaś byli 
już posunięci w latach. Kiedy w 
wyznaczonej dla swego oddziału 
kolei pełn ił służbę kapłańską przed 
Bogiem, jemu zgodnie ze zwyczajem  
kapłańskim przypadł los, żeby wejść 
do przybytku Pańskiego i złożyć 
ofiarę kadzenia. A cały lud m odlił się 
na zewnątrz w czasie kadzenia. 
Naraz ukazał mu się anioł Pański, 
stojący po prawej stronie ołtarza 
kadzenia. Przeraził się na ten widok 
Zachariasz i strach padł na niego. 
Lecz anioł rzekł do niego: «Nie bój 
się, Zachariaszu: twoja prośba zo
stała wysłuchana: żona twoja Elżbieta 
urodzi ci syna, któremu nadasz imię 
Jan. Będzie to dla ciebie radość i 
wesele; i wielu z jego narodzenia cie
szyć się będzie. Będzie bowiem  
wielki w oczach Pana (...) i już w łonie 
matki napełniony będzie Duchem 
Świętym. Wielu spośród dzieci Izrae
la nawróci do Pana, Boga ich; on sam 
pójdzie przed Nim w duchu i mocy 
Eliasza (...), by przygotować Panu 
lud doskonały» (Łk 1, 5-17).

Jan Chrzciciel to obraz namalowany przez rene
sansową sławę — Leonarda da Vinci, w latach 
1513-1516. Ciekawostką jest fakt, iż jest to jedyny 
obraz, który został znaleziony w czasie, w którym 
Leonardo mieszkał w Rzymie. Dzieło to miało 
wyjątkowe znaczenie dla artysty. Leonardo da 
Vinci przygotowywał wiele szkiców, zanim zdecy
dował się namalować ten obraz. Przykładowym 
szkicem, który przetrwał do dziś w bardzo dobrym 
stanie jest „Jan Chrzciciel w wieku młodzień
czym” . Podobnie jak większość obrazów autor
stwa Leonarda da Vinci, „Jan Chrzcicie l” jest 
obrazem olejnym. Leonardo w tym obrazie utkw ił 
charakterystyczne dla siebie i jego szkoły ele
menty, takie jak przejście z kolorów ciemnych do 
jasnych (zadymienie, mgliste), dobre oddanie 
sylwetki postaci. Dzieło to jest wyjątkowe ze 
względu na plastyczność. Jest tutaj wspaniale 
nakreślona różnica światła i cienia. Jednak cięż
ko jest zinterpretować ten obraz. Postać na obra
zie może symbolizować fakt, iż Bóg widzi i wie 
wszystko, tak więc nic się przed Nim nie zatai i 
nie ukryje. Jan Chrzciciel — mal. Leonardo da Vinci

Rzeczywiście. To, co oznajmił 
anioł Zachariaszowi, przewyższało 
wszelkie ludzkie oczekiwania. Stąd 
też narodzenie niespodziewanego po
tomka będzie radością dla ojca, że 
Bóg ul itowa łs ię  nad nim. A n io ł dodał 
jeszcze: Ja jestem Gabriel, który stoję 
przed Bogiem. A zostałem posłany, 
aby mówić z tobą i oznajmić ci tę 
wieść radosną. A oto będziesz niemy i 
nie będziesz mógł mówić aż do dnia, w 
którym to się stanie, bo nie uwierzyłeś 
moim słowom, które się spełnią w 
swoim czasie (Łk 1,19-20). Lud, który 
czekał na zewnątrz świątyni, dziwił 
się, że Zachariasz tak długo zatrzymu
je się w świętym przybytku. On zaś, 
kiedy wyszedł, nie mógł nic mówić, je
dynie dawał im znaki, że miał widze
nie, i pozostał niemy. Gdy zaś skoń
czył się jego turnus służby Bożej w 
świątyni, w rócił niemy do swego do
mu. Niewątpliwie też powiadomił żo
nę swą oraz podzie lił się z nią radosną 
nowiną. Wnet potem żona jego, Elż
bieta, poczęła i pozostawała w ukryciu 
przez pięć miesięcy (Łk 1, 24).

Minęło pół roku po tym wydarze
niu, kiedy archanioł Gabriel został 
ponownie posłany przez Boga na 
ziemię — tym razem do Dziewicy 
imieniem Maryja, by zwiastować Jej

się z nią razem. Ósmego dnia przy
szli, aby obrzezać dziecię, i chcieli mu 
dać imię ojca jego, Zachariasza. Jed
nakże matka jego odpowiedziała 
«Nie, lecz ma otrzymać imię Jan» (...) 
Pytali więc znakami jego ojca, jak by 
go chciał nazwać. On zażądał tablicz
ki i napisał: «Jan będzie mu na imię». 
I wszyscy się dziwili. A natychmiast 
otworzyły się jego usta, język się ro
związał i m ów ił wielbiąc Boga (Łk 1, 
57-60, 62-64).

Panował u Żydów powszechny 
zwyczaj, że pierworodnemu synowi 
nadawano im ię dziadka, by w  ten spo
sób zachować imię rodowe. Zdarzały 
się jednak wypadki, gdy ojciec był już 
starszy, że odstępowano od tradycji. 
W tym przypadku wszyscy byli zda
nia, że dziecko powinno otrzymać 
imię Zachariasz. Postanowienie mat
ki mogło więc zyskać aprobatę tylko 
przy poparciu ze strony ojca. Ojciec 
zaś potwierdził, że syn będzie nosił 
imię: Jan. Zastanawiano się, kimże 
będzie to dziecię? Bo istotnie ręka 
Pańska była bowiem z nim  (Łk 1,66). 
Wieść o tym rozniosła się po wszyst
kich górach judzkich.

Chłopiec zaś rósł i wzmacniał się Du
chem; a żył na pustkowiu aż do dnia uka
zania się przed Izraelem (Łk 1, 80).



1. Pochodzenie małżeństwa
a) G łówną podstawę małżeństwa 

stanowi Boski porządek stworzenia 

(Rdz 1 i 2). W edług niego, Bóg s tw o

rzył mężczyznę i kobietę w odm ien

ności p łciowej i po łączył ich w jed- 

nożeństwie, które — jako takie — 

jest n ierozerw alne. Ten Boski 

ład stworzenia został zniszczony 

przez grzech, jak to  w idać w y
raźnie w Starym Testamencie w po

ligam icznych zdrożnościach. Jezus 

Chrystus przez swoje posłanie znów 

przyw róc ił p ierw otny ład stworzenia 

(M t 19, 1 n; Mk 10, 1 n) i uśw ięc ił 

małżeństwo przez swoje dzie ło zba

wienia (Ef 5, 22 n.).

b) Jako św iadectwo ustanow ienia 
sakramentu małżeństwa podaje się 
zwykle fragm ent z Ef 5,22-30. Jest to 
jednak ty lko  częściowo słuszne. 
Paweł mówi tam, że związek mał
żeński m iędzy mężczyzną a kobietą 
ma być obrazem związku m iędzy 
Chrystusem a Kościołem  i określa 
ten stosunek jako „w ie lką ta jem 
nicę” , jako sacramentum magnum, 
jak to  tłum aczy W ulgata . Nie znaczy 
to jednak, że małżeństwo jest „sak
ram entem ” w dzisiejszym pojęciu, 
lecz słowo to odnosi się w p ier
wszym rzędzie do Kościoła, którego 
związek z Chrystusem jest w ielką 
ta jem nicą, m isterium , którym  też ma 
być małżeństwo jako obraz tego 
związku. Nie jest to jednak ustano
wienie, lecz wyjaśnienie, włączające 
małżeństwo do ładu zbawienia. 
Ważniejszy jest fragm ent 1 Kor7,39, 
gdzie Paweł — w kontekście p rakty
cznej kwestii chrześcijańskiego sta
nu m ałżeńskiego — żąda, aby 
wdowa jako wolna m ogła znów 
wyjść za mąż, ale pow inno to  nastą
p ić „ty lko  w Panu” . Małżeństwo 
przeto nie powinno i nie może pozo
stać rzeczą świecką (M. Luter), lecz 
powinno ono — jak wszystko w ży
ciu chrześcijanina — być podpo
rządkowane nowemu ładowi zba
wienia i dlatego należy je zawierać 
tylko w Panu, w Jego imię i w Jego 
obecności (arcybiskup A. Rinkel).

W tradyc ji koście lnej wspom ina 
się niekiedy o małżeństwie, względ
nie zaślubinach, ale dop ie ro  w III w. 
(w 254 r. na Synodzie w Kartaginie) 
zostało ono form aln ie  zalecone jako 
akt koście lny. Zgodnie  ze św iadec
twem starego Kościoła, rozumiano 
przez to, że małżeństwo staje się 
„sakram entem ” (tak po raz pierwszy 
nazwał Augustyn małżeństwo w sen-

Sakrament
sie „ś lubow ania” ) przez kościelne 
błogosław ieństwo, przez benedictio, 
a nie przez kontrakt małżeński, k tóry 
w Cesarstwie Rzymskim był sprawą 
państwa. Gdy jednak w średniow ie
czu kapłanowi n ie jednokrotn ie  po
w ierzano również zawieranie kon
traktu  małżeńskiego, stawał się 
„urzędnikiem  cyw ilnym ” , stopniowo 
upowszechniał się pogląd, że sak- 
ram entalność małżeństwa zawarta 
jest w samej umowie, a nie w pob ło 
gosław ieniu, które w końcu uzna
wano już ty lko  za „sakram enta lia” . 
Spór o to, czy sakram entalność mał
żeństwa leży w umowie (słow ie „tak ” 
nowożeńców), czy w b łogosław ień
stw ie kapłańskim , by ł jeszcze o tw ar
ty  na Soborze Trydenckim . Dopiero 
stosunkow o późno Kośció ł rzym 
skokato lick i rozstrzygnął, że „um o
wy nie można oddzie lić od sakra
m entu” , a to dlatego, aby „K ośc io 
łow i oddano całe ustawodawstwo 
m ałżeńskie” (Leon XIII). Dzisiaj 
Kośció ł rzym skokatolicki uczy jed 
nomyślnie, że sakramentalność mał
żeństwa tkw i w umowie, a w ięc no
wożeńcy udzielają sobie sami sa
kramentu słowem „tak” , a kapłan 
ty lko  „asystu je” . S łowo „tak” jest 
form ą sakramentu, a spełnienie mał
żeństwa — jego materią. Przeciw tej 
op in ii doktryna lne j występowali, 
pow ołu jąc się na starsze tradycje  
w Kościele Zachodnim , znam ienici 
teo logow ie, m iędzy innym i M elch ior 
Canus (zm. 1560 r.), k tó ry  kontrakt 
ś lubny określa jako materię, a bene
dictio jako formę. Również gallika- 
nie i józe fin iśc i byli zdania, że 
kon trakt jest sprawą państwa, a do 
Kościo ła należy ty lko  benedictio. 
Tej doktryn ie  pozostał w ierny do 
dziś Kośció ł U trechcki oraz Kośció ł 
W schodni.

2. Istota sakramentu 
małżeństwa

a) Po tym, co pow iedzieliśm y, jest 
rzeczą oczyw istą nauczanie wraz ze 
starym  Kościołem , pow ołu jąc się na 
1 Kor 7,39, że sakram entalność m ał
żeństwa tkw i w benedictio i stanowi 
ono formę sakramentu. Błogosławień
stwa można jednak udzielić ty lko  na 
podstaw ie słowa „tak ” , które now o
żeńcy wypowiedzieli wobec władz cy
w ilnych i które powtarzają przed o łta
rzem. Można je w ięc uważać za ma
terię  sakramentu małżeństwa. F.H. 
Reusch form ułu je  to tak: małżeństwo 
jest umową obdarzoną sakram ental
nym błogosław ieństwem .

b) Fakt zbawczy, zw iązany z czyn
nością sakramentu b łogosław ień

Małżeństwa

Jezus Chrystus uświęcił małżeństwo przez 
swoje dzieło Zbawienia

stwa małżeństwa polega na udziela
niu wszelkich łask, które tak ukształ
tu ją  w spółżycie męża i żony, że ich 
małżeństwo stanie się „w ie lką ta jem 
n icą” w Chrystusie  i w Jego Koście
le. Powoduje on ukazanie małżeń
stwa jako obrazu w ielkie j ta jem nicy, 
tw orzy w mężu i żonie przez 
wym ianę ich w rodzonych zdolności 
specyficzne podobieństw o do C hry
stusa i daje im siłę zachowania tego 
podobieństw a we wzajemnej m iłoś
ci, w ierności i poszanowaniu.

O porządku małżeństwa można 
powiedzieć, że jest ono nierozer
walne. Rozwiedzionym nie należy 
w ięc udzielać pow tórn ie ślubu koś
cielnego. S tarokato licki Kośció ł Ho
landii ściśle trzym a się tej zasady, 
natom iast później powstałe Koś
c io ły  starokato lickie  dopuszczają 
ś lub rozw iedzionych nie z ich w iny. 
Należy w ięc dążyć w tej kwestii do 
jedno litego rozwiązania.

(...)
c) O sakramentach w ogólności.

2. Wewnętrzna struktura 
sakramentów

Na podstaw ie chrztu i Eucharystii 
można o ty le  odczytać, co to  jest 
sakrament, że są one „n iew idzia l-



nymi, ustanow ionym i przez C hry
stusa znakami, z którym i jest zw ią
zana niew idzialna łaska” . Konsty
tu tyw ne dla sakramentu są w ięc trzy 
m omenty: „ustanow ienie przez Bo
ga (przez Chrystusa lub Apostołów), 
w idzia lny znak i n iew idzialna łaska”
( Katechizm chrześcijańskokato l ic- 
ki). Jak w ięc przedstaw iają się pod 
tym względem wym ienione sakra
menty? Ustanowienie przez C hry
stusa jest pośw iadczone ty lko  w od
niesieniu do chrztu, Eucharystii 
i pokuty. Namaszczenie chorych 
wywodzi się z ustanow ienia aposto l
skiego, bierzm owanie i św ięcenia 
kapłańskie — z autorytatyw nej prak
tyki Apostołów , małżeństwo — 
z apostolskiej in terpretacji. Lecz 
wszystkie one — podobnie jak trzy 
ustanowione przez samego C hry
stusa — zostały przez Chrystusa 

 obiecane słownie (verbum prom is- 
sion is) i przekazują niew idzialną 
łaskę; Kośció ł ma prawo i obowiązek 
przyjąć je i udzielać ich w iernym , 
chociaż nie są one (jak chrzest, 
a ściśle b iorąc ty lko  on) powszech
nie konieczne do zbawienia. Decy
dującym  momentem jest dana przez 
Chrystusa obietn ica  niew idzialnej 
łaski, gdy nawet — jak przy pokucie  
i m ałżeństw ie — brak pośw iadczo
nego jednoznacznie znaku w idzia l
nego. D latego sakram enty te nie są 
niepełnym i ani ty lko  pożyteczny
mi instytucjam i, lecz prawdziwym i 
sakramentami. Są nim i (jako sakra
menty drugorzędne) dlatego, że 
wszystkie mają swoją sakramental
ną (nie h istoryczno-zbawczą) pod
stawę w chrzcie, a z drugie j s tro 
ny wszystkie są zorientowane na 
Eucharystię. P er m odum  union is  (na 
drodze połączenia), odtwarzanego

Ślub w parafii częstochowskiej

przez Kośció ł jako „sakram ent p ier
w o tny ” , sakram enty te mają udzia ł w 
powodowanym przez oba główne sa
kramenty potrójnym uobecnieniu jed
nego zbawczego m isterium  C hrystu
sa. W tym sensie bierzmowanie powo
duje udoskona len ie  łaski chrztu, po
kuta— jej przywrócenie, podobnie na
maszczenie chorych — w specjal
nym zastosowaniu do stanu choro 
by, a małżeństwo jest rozw inięciem  
łaski chrztu w stosunkach między mę
żem a  żoną. Luźniejszy jest stosunek 
drugorzędnych sakramentów do Eu
charystii, a le  z  tego powodu nie w o l
no go nie dostrzegać: tak w ięc bierz
mowanie można zawsze również 
traktow ać jako dopuszczenie do 
pierwszego przyjęcia Kom unii Św ię
tej, pokutę jako (dobrow olne) przy
gotowanie do niej, podobnie na
maszczenie chorych, kapłaństwo ja 
ko upe łnom ocnienie  do sprawowa
nia o fia ry  eucharystycznej, małżeń
stwo jako realizowany przez męża i 
żonę obraz poświęcenia się C hrystu
sa dla swego Kościoła, które uobec
nia się w Eucharystii. Wreszcie, jeśli 
nawet inaczej, niż tu powiedziano, ro
zumie się je  w  oparciu o N ow yTesta- 
ment i Tradycję, to żaden z sakramen
tów  nie wyłączając nawet chrztu i Eu
charystii — nie jest rów ny drugiem u 
ze względu na swój charakter sakra
m entalny. Nie można ich w ięc bez 
reszty podciągnąć pod ogólne poję
cie sakramentu. Żadnego z n ich  (m i
mo ich zorientowania na chrzest i Eu
charystię) nie można w yprow adzić z 
drugiego. W szystkie one, dzięki s ło 
wom o b ie tn icy  — ustanow ione lub 
autoryzowane przez Chrystusa lub 
Aposto łów  — są instrum entalno- 
-sym boliczną reprezentacją jednego 
zbawczego dzieła Chrystusa i w łaś
nie d latego są prawdziwym i i w łaści
wym i sakramentami.

3. Klasyfikacja sakramentów 
w aspekcie historii 
zbawienia

W aspekcie h istorii zbawienia sak
ram enty należy uszeregować, z jed 
nej s trony — ze względu na wiarę, 
a z drugie j s trony — ze względu na 
ciąg łość h is torii zbawienia, na którą 
ukierunkowana jest wiara.

a) Wiara
Sakram enty są skuteczne nie 

ty lko  w  w ierze (subiektywnie), ale 
również bez w iary (ob iektywnie), 
lecz są o n e  dla w iary. Wiara powinna 
przyjąć sakram enty tak, jak są one 
udzielane przez Kościół, jako sym 
boliczną, ale realizującą się rzeczy
w istość. O tyle  sakramenty w yprze
dzają skierowaną na nie wiarę (fides 
sacram enti). Ale z drugie j strony, 
wiara, jako w iara zbawcza (fides

salutis), poprzedza przyjmowanie sa
kramentów i jest ich zasadniczą prze
słanką. W iarę sakram entalną i w iarę 
zbawczą sprawia jednak Duch Święty, 
ob iecany Kościo łow i i jego poszcze
gólnym  członkom. Dopiero przez Nie
go Kościół i jego członkow ie w chodzą 
w szeroki związek h is torii zbawienia, 
w którym  można poznać sakramenty 
w  ich pełnym znaczeniu.

b) Proces h is to rii zbawienia
Historia  zbawienia, jak w idzie liś

my, jest przez instrum entalną, sym 
boliczną rzeczyw istość sakramen
tów  tak uobecniona w ierzącym, że tu 
i teraz dokonuje  się w  nich zbawie
nie. To uobecnienie obejmuje trzy wy
miary: przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość. Sakramenty w  swej fu nk 
cji przypom inającej uwspółcześniają 
przeszłość, to jest zam knięte raz na 
zawsze zbawcze dzieło Chrystusa. 
Uwspółcześniając tę przeszłość, 
wprowadzają je zarazem dla teraźniej
szości w życie i sprawiają w w ierzą
cych uspraw iedliw ienie i uświęcenie. 
Tym samym jednak głoszą one i porę
czają to, co nastąpi: naszą przyszłą 
chwałę. Innymi słowy: sakramenty po
wodują w nas łączność z Panem i Zba
wicielem, który przyszedł, który przy
chodzi obecnie i k tó ry przyjdzie. Ale 
jedność trzech w ym iarów  — i to  jest 
w łaściwie działający i decydujący mo- 
mentsakramentalnego uobecnienia— 
tkw i w  wym iarze przyszłości. Sakra
menty są w istocie darami eschatolo- 
g icznym i, odnoszącym i się do cza
sów ostatecznych. W iodą one nas, 
w oparciu  o przyjście Chrystusa w 
przeszłości, poprzez Chrystusa uwiel
b ionego, przychodzącego do nas 
obecnie w sposób ukryty, naprzeciw  
C hrystusow i, k tó ry przyjdzie z mocą 
i chwałą. Czyniąc to, sakram enty po
w odują  w nas nie ty lko  indyw idua lne 
zbawienie duszy, lecz wciągają nas, z 
naszą osobową egzystencją, w obe j
mujące całą ludzkość i ca ły wszech
św iat działanie Boskiej h istorii zba
w ienia, które ostatecznie ujawni się 
kiedyś w objaw ieniu Jego chwały. 
Z obiecanego nam objaw ienia Bo
skiej chwały, sakram enty otrzym ują 
swoją efektywną, aczkolw iek dop ie
ro uprzedzającą moc objaw ioną. 
Może ją jednak jednostka, dla k tó 
rej — zgodnie z ich naturą — prze
znaczone są sakramenty, ty lko  tak 
przyjm ować w egzystencja lno-per- 
sonalnej decyzji w iary oraz nadziei 
na ostateczne objaw ienie chwały, 
a b y  przez n ie  m og ła  być w łączona do 
Kościoła, k tó ry  — jako w ybrany Lud 
Boży czasów ostatecznych — o trzy
mał ob ietn icę wejścia do przyszłego 
Królestwa.

(Urs Kury: Kościół Starokatolicki, Hi-
storia-Nauka-Dążenia, ChAT Warszawa,
1996, str. 228-230, 232-235)



Teologia

Podstawy teologiczne eklezjologii starokatolickiej
(część czwarta)

Czwartą cechą Kościoła jest jego apostolskość, która 
zapewnia mu ciągłość z Kościołem Apostolskim. Polega 
ona na wiernym zachowywaniu apostolskiej nauki, na 
apostolskim pochodzeniu Kościoła w jego istotnych ele
mentach oraz na apostolskiej sukcesji. „Kościół jest 'apo
stolski’, ponieważ jego Boski Założyciel był pierwszym 
'apostołem’ (H b r3 ,1; por. Ga 4, 4) i ponieważ Kościół jest 
zbudowany 'na fundamencie apostołów i proroków, któ
rego kamieniem węgielnym jest sam Chrystus Jezus’ (Ef 2, 
20)”, (Tekst przyjęty przez Komisję Prawosławno-Staro- 
katolicką).

Określenie „Kośció ł apostolski” zostało przyjęte w teo
logii stosunkowo późno, dopiero po II Soborze ekumeni
cznym w 381 r. „Stało się ono nieodzowne, gdyż w wyniku 
coraz większego oddalania się od czasów apostolskich, 
dla poszczególnych Kościołów historycznych pojawiła się 
konieczność wyraźnego stwierdzenia, że Kościoły te zo
stały założone 'na fundamencie apostołów i proroków, 
gdzie kamieniem węgielnym jest sam Chrystus Jezus’ (Ef 
2,20). Ta czwarta istotna cecha Kościoła, w porównaniu do 
trzech poprzednich, nie oznacza czegoś nowego, ale jest 
ich czasową aplikacją. (...) Kościół jest apostolski, gdyż 
otrzymuje w rozwoju historycznym ustawicznie życie w 
przyporządkowaniu do nauki i do woli Apostołów, przez 
których przemawia do Kościoła sam Pan. Jego .wewnętrz
na’ apostolskość polega na wierze i posłuszeństwie zba
wczemu słowu i woli Apostołów; apostolskość jest w iel
kością chrystoiogiczno-pneumatyczną. Natomiast jako 
apostolskość 'zewnętrzna’ przysługuje ta cecha Kościo
łowi jako instytucji zbawczej o tyle, o ile w swej podstawo
wej konstytutywnej strukturze — w wierze, kulcie i urzę
dzie —- trwa i zasadniczo — intencjonalnie czyni to, czego 
chce Chrystus i Apostołowie, aby on czynił” (U. Kury).

Kościół jest apostolski, jeśli kontynuuje wyznawanie 
wiary apostolskiej, jest zdecydowany żyć według norm 
pierwotnego Kościoła, pochodzących od pierwszych 
świadków Chrystusa i kierowanego przez Ducha Świę
tego. „Jako zbawcza instytucja, Kościół jest apostolski 
przez trwanie w konstytutywnych dla niego podstawo
wych porządkach. To trwanie oznacza, że Kościół — wła
dany przez Ducha Świętego — z pełnomocnictwa otrzy
manego od Chrystusa i Apostołów głosi słowo, rozdaje 
sakramenty, sprawuje urząd w tym sensie, jaki nadał mu 
Chrystus i Apostołowie” (U. Kury).

Zdaniem Augustyna, Kościół jest apostolski, gdyż jest 
„listem apostołów” , napisanym nie atramentem, ale 
„Duchem Boga Żywego” . Chrystus wybrał i w ysła ł aposto- 
łów, aby głosili Ewangelię na całym świecie. Oni nawrócili 
świat i założyli Kościół. „Nawróciłeś ziemię i napoiłeś ją” 
(Ps 64, 10). Gdy zmarli apostołowie, potrzebni byli ich 
następcy — biskupi. „Niech twoi synowi zajmą miejsce 
twych ojców” (Ps 45, 17).

Katolickość i apostolskość Kościoła są ze sobą złą
czone; katolickość jest zachowaną i rozwijaną apostol- 
skością. Jeśli można mówić o pewnej przewadze apostol- 
skości nad katolickością, to tylko w tym sensie, że 
katolickość Kościoła mierzona jest zawsze przez jeg o  apo- 
stolskość. A do istoty apostolskości należy przede wszyst
kim Słowo Boże. Dla starokatolików „do depozytu apostol
skiego należy nie tylko Pismo Święte, ale także Tradycja 
apostolska, która zakończyła się razem z przyjęciem

kanonu Nowego Testamentu około roku 200, i którą nale
ży odróżnić dokładnie od późniejszej kościelnej tradycji 
doktrynalnej. Do tej pierwotnej Tradycji apostolskiej, 
zgodnie z ogólnokatolicką nauką, należy przyjęcie kanonu 
[Pisma Świętego], wyznanie wiary w jego formie pierwot
nej, jako regula fidei (reguła wiary), trzystopniowy urząd 
biskupa, kapłana i diakona oraz działalność sakramentalna 
Kościoła” (U. Ku ry).

Do istoty apostolskości Kościoła należy także interpre
tacja apostolskiego depozytu wiary. Dokonywali jej już 
Ojcowie Kościoła poprzez consensus patrum  (zgoda 
Ojców), a także Sobory powszechne niepodzielonego 
Kościoła poprzez swoje orzeczenia. Interpretacja ta doty
czyła wiary i była podporządkowana Pismu Świętemu, 
które jest norma normans (normą normatywną). Biskupi 
starokatoliccy w swej Deklaracji Utrechckiejz 1889 r., przy
jęli, że najwyższym kryterium ich kościelnej działalności 
będzie zasada św. Wincentego z Lerynu: „Trzymamy się 
tego, co zawsze, co wszędzie, co przez wszystkich było 
wyznawane, to jest bowiem prawdziwie i rzeczywiście 
katolickie” . Na pytanie, jak starokatolicy rozumieją tę 
zasadę, można ogólnie odpowiedzieć, że zasada ta określa 
granice, w ramach których realizuje się apostolskość Koś
cioła. W tekście Dokumentu z Limy (1982 r.) czytamy: 
„W Credo Kościół wyznaje, że jest apostolski, Kościół 
żyje, zachowując ciągłość z apostołami i z ich nauczaniem. 
Ten sam Pan, który posłał apostołów, jest nadal obecny w 
Kościele. Duch podtrzymuje Kościół w Tradycji apostol
skiej aż do spełnienia dziejów w królestwie Bożym. Trady- 
cja apostolska w Kościele oznacza ciągłość w zachowaniu 
charakterystycznych cech Kościoła apostołów, jak dawa
nie świadectwa wierze apostolskiej, przepowiadanie i rein- 
terpretacja Ewangelii, sprawowanie chrztu i Eucharystii, 
przekazywanie posługiwań, wspólnota w modlitwie, 
miłości, radości i cierpieniu, służba na rzecz chorych 
i potrzebujących, jedność między Kościołami lokalny
mi oraz dzielenie się darami, którymi Pan obdarzył każ
dy z n ich” . A więc chodzi o ciągłość wiary (nabożeń
stwa, sakramenty i życie Kościoła). „Zachowana przez 
Kościół nauka apostolska jest wewnętrzną stroną apo
stolatu. Drugim jej elementem jest wywodzący się od Apo
stołów nieprzerwany ciąg w następstwie pasterzy i nau- 
uzycieli Kościoła, którzy są zewnętrznym znakiem i jak
by rękojmią prawdy Kościoła. Oba te elementy apostol
skości, wewnętrzny i zewnętrzny, uzasadniają i warun
kują się wzajemnie: gdy brak jednego bądź drugiego, 
szkodę ponosi apostolskość i pełnia prawdy Kościoła” 
(Tekst przyjęty przez Komisję Prawosławno-Starokato- 
licką).

O doskonałości apostolskości Kościoła świadczy jej 
aspekt zbawczo-historyczny, dlatego Kościół i jego apo
stolskość muszą być rozpatrywane w łączności z realizacją 
Objawienia. Można więc powiedzieć, że apostolskość była 
już obecna w starotestamentowej historii zbawienia, jako 
zapowiedź tej pełni apostolskości Kościoła, która urze
czywistniona została w Jezusie Chrystusie. „W tym 
zbawczo-ekonomicznym aspekcie, do doskonałości apo
stolskości Kościoła należą te wszystkie elementy, z któ
rych jasno okazuje się, że w Kościele i przez Kościół jest 
kontynuowana, chociaż w niewidzialny sposób, historia 
zbawienia” (U. Kury).



Przy omawianiu katolickości i apostolskości Kościoła 
pojawia się także problem ekumeniczny, czy możliwy jest 
dialog, a nawet zbliżenie pomiędzy podzielonymi Kościo
łami? Kościół starokatolicki od początku swego istnienia 
uważał, że do zjednoczenia Kościołów może dość na bazie 
tego, co należy do istoty katolickości i apostolskości Koś
cioła, a nie na bazie tego, co stanowi ich pełnię lub dosko
nałość. Przemawia za tym nie minimalizm, ale zasada 
augustiańska, przyjęta już w Zaproszeniu na Pierwszą 
Konferencję Unijną (14 września 1874 roku w Bonn), zale
cająca „ustanowienie wspólnoty kościelnej na zasadzie 
unitas in necessariis (jedności w tym, co konieczne)” , 
natomiast w sprawach, które są dubia (wątpliwe), winna 
panować wolność, wszystkimi zaś sprawami winna kiero
wać miłość. Zasada ta została przyjęta przez Kościół rzym
skokatolicki podczas obrad II Soboru Watykańskiego 
(Dekret o ekumenizmie).

W rozmowach z Kościołem anglikańskim, bp Edward 
Herzog (1841-1924) — pierwszy chrześcijańskokatolicki 
biskup Szwajcarii — ujął owe necessaria (konieczne dla 
katolickości, ewentualnie apostolskości Kościoła) w na
stępującej formule: Kościół musi — podporządkowując 
się Pismu Świętemu — być katolicki w wyznawaniu wiary, 
w swej służbie Bożej i w swym urzędzie. W tym sformuło
waniu był on zgodny z Uchwałą Komisji do Spraw Unij
nych II Kongresu Starokatolików w Kolonii (23 września 
1872 roku). Komisja ta ustaliła zasady, które powinny być 
podstawą wspólnej pracy przedstawicieli Kościołów pra
wosławnych, anglikańskich i starokatolickich. Zasady te 
znalazły się później w The Lambeth Ouatrilateral z 1888 r., i 
„mogą uchodzić za Magna Charta anglikańskiej myśli zjed
noczeniowej” (U. Kury).

W tym ważnym dokumencie, przy podkreśleniu nad
rzędnego znaczenia Pisma Świętego, wymienione są 
właśnie te trzy podstawowe elementy: które bp Edward 
Herzog uznał za konstytutywne dla katolickości Kościoła. 
Umożliwiły one w 1931 r. Kościołowi starokatolickiemu 
przystąpienie do wspólnoty eucharystycznej z Kościołem 
anglikańskim, po uznaniu jego katolickości. Kośció ł angli- 
kański ma świadomość swej apostolskości. Katolickim jest 
dla anglikanów ten Kościół, który za podstawę swego 
wyznania wiary przyjmuje trzy symbole wiary (apostolskie, 
nicejskie oraz atanazjańskie), jako wystarczające wykłady 
wiary chrześcijańskiej. Przy czym zakłada się, że symbole 
te muszą być interpretowane zgodnie z dogmatycznymi 
orzeczeniami Soborów powszechnych niepodzielonego 
Kościoła, z których najważniejsze są orzeczenia dotyczące 
wiary w Trójcę Świętą, Bosko-ludzką naturę Chrystusa i 
Dziewiczość Maryi jako Bożej Rodzicielki. Ponadto kato
lickim jest ten Kościół, który w centrum swej kościelnej 
działalności umieszcza „dwa Sakramenty ustanowione 
przez Chrystusa, naszego Pana Ewengelii, są to: Chrzest i 
Wieczerza Pańska. Pięć innych, powszechnie zwanych 
sakramentami, to jest: Bierzmowanie, Pokuta, Kapłaństwo, 
Małżeństwo i Ostatnie Namaszczenie nie może być uważa
nych za Sakramenty Ewangeliczne” (39 Artykułach wiary 
Kościoła anglikańskiego). Założenie to nie wyklucza 
jednak tego, że również inne sakramenty — zgodnie z 
Book of Common Prayer (Modlitewnik Kościoła anglikań
skiego) faktycznie są za takie uważane. Komitet Konferen
cji w Lambeth w 1930 roku wydał oświadczenie, w którym 
czytamy: „Trzymamy się mocno wiary katolickiej jako 
całości, tj. prawdy Chrystusowej, która zawarta jest w Piś
mie Świętym, ustalona w Wyznaniu Wiary apostolskim i 
nicejskim, wyrażona w sakramentach Ewangelii i rytach 
Kościoła pierwotnego (tak jak to podaje powszechna 
Księga Modlitw w różnych zastosowaniach) i zagwaran
towana przez historyczny, trzystopniowy urząd duchow
ny” (Protokół Konferencji Unijnej z 2 lipca 1931 roku 
w Bonn).

Z apostolskością Kościoła wiąże się problematyka suk
cesji apostolskiej, która zajmuje istotne miejsce w bada
niach eklezjologicznych. Najpierw „spróbujmy jedynie 
określić miejsce, jakie przysługuje sukcesji apostolskiej 
urzędu (apostolicitas successionis) w ogólnym kontekście 
apostolskości Kościoła. Najlepiej będzie, jeśli wyjdziemy z 
następującego założenia: gmina (wspólnota), która żyje w 
pneumatyczno-apostolskiej sukcesji wiary i nauki oraz zobo
wiązana jest tak żyć, musi mieć gwarancje, że również pia
stujący w niej urzędy (katoliccy: biskupi, kapłani, diakoni) 
pozostaną w tej pneumatycznej sukcesji i będą się trzymać 
trzech bosko-apostolskich podstawowych porządków 
Kościoła przy wykonywaniu swojego posłannictwa. (...) Pia
stujący urzędy muszą wiedzieć, że stoją na czele wspólno
ty, która ze swej strony chce respektować ten apostolski de
pozyt wiary. Składają oni to zaprzysiężenie już przez ak
ceptację ich wyboru przez wspólnotę (synod), następnie 
przez złożenie przed święceniami tzw. egzaminu wiary wo
bec całej zebranej wspólnoty i wreszcie przez gotowość 
przyjęcia święceń z rąk tylko takich piastujących urząd, któ
rzy sami zostali zaprzysiężeni przed wspólnotą na apostol
ski depozyt wiary. Jest to więc ciągłość nauczania w sze
rokim sensie, która powinna być zagwarantowana przez na
stępstwo urzędu Apostołów” (U. Kury).

Wspólnota — a także ten, który przede wszystkim jest od
powiedzialny za głoszenie Chrystusa w Kościele, a więc bi
skup — może istnieć i rozwijać się dzięki Chrystusowi i Je
go posłannictwu. Wówczas można powiedzieć, że biskup 
kieruje swym Kościołem i reprezentuje go. Biskup repre
zentuje swój Kościół nie w tym znaczeniu, że Kościół wy
brał go na reprezentanta i przekazał mu zadania: to on jest 
przede wszystkim odpowiedzialny za głoszenie Chrystusa, 
że sprawowanie Eucharystii i reprezentuje swój Kościół. 
To, że kieruje Kościołem, nie oznacza, że wszyscy człon
kowie Kościoła mają obowiązek słuchać tylko jego pole
ceń, czy nakazów, i nie posiadają własnej odpowiedzial
ności za swój Kościół. Przeciwnie: kierownictwo biskupa 
winno umożliwić każdemu członkowi Kościoła, aby rozpo
znał swoją odpowiedzialność i mógł ją urzeczywistniać.

Dopiero na  takim fundamencie możemy właściwie rozu
mieć wyrażenie „sukcesja apostolska” , ewentualnie 
„sukcesja biskupia” . Starokatolicy przez „sukcesję apo
stolską” rozumieją ten model postępowania Kościoła, 
który w sposób istotny ujawnia się podczas konsekracji 
biskupiej i przez który biskupi, to znaczy podmioty urzędu 
apostolskiego oraz laikat, wspólnie przyjmują na siebie 
odpowiedzialność za dalsze przekazywanie wiary i konty
nuację budowy Kościoła. Konieczność kontynuacji 
wynika z nakazu Jezusa Chrystusa: „Dana Mi jest wszelka 
władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszyst
kie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przy
kazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do 
skończenia świata” (Mk 28, 18-20).

Zarówno Nowy Testament, jak i Ojcowie Kościoła pod
kreślają raczej wewnętrzną stronę sukcesji apostolskiej — 
w wierze i życiu. Ewangelia została powierzona całemu Ko
ściołowi, który trwa w sukcesji apostolskiej. Dlatego suk
cesję urzędu należy rozpatrywać w ramach sukcesji wiary 
apostolskiej; sukcesji, którą posiada cały Kościół. Sukce
sja urzędu urzeczywistnia się w sukcesji urzędu biskupie
go, w którym występuje pełnia urzędu opierającego się na 
święceniach. Jednak sukcesja apostolska w urzędzie bisku
pim nie polega przede wszystkim na nieprzerwanym łań
cuchu tych, którzy przyjmowali święcenia i tych, którzy ich 
udzielali, ale na sukcesji urzędu przewodniczenia Kościo
łowi, który zachowuje ciągłość wiary apostolskiej; dokonu
je się to dzięki biskupowi, który utrzymuje lud Boży we 
wspólnocie katolickiego i apostolskiego Kościoła.

(cdn.)



Opowiadanie

Chrześcijańskie rycerstwo pod wodzą króla
(bitwa pod Rogami Hattin, 4 maja 1187)

Bitwa pod Rogami Hattin (w dziewiętnastowiecznym wyobrażeniu)

Noc jest straszna. W obozie 
chrześcijańskiego rycerstwa pod 
wodzą króla Jerozolim y Gwidona 
n ikt nie jest w stanie zm rużyć 
oka. W szystkich męczy straszliwe 
pragnienie — od kilkunastu godzin 
są w marszu i w walce, w straszli
wym upale. Rycerze starają się 
zdrzemnąć w swoich ciężkich ko l
czugach. Nie zdejmują ich, gdyż 
w każdej chw ili m uzułm anie mogą 
ruszyć do walnego szturmu. Ale 
Saladyn nie ma zamiaru atakować. 
Jego armia ma wody pod dostat
kiem.

Od czasu, gdy w o jow n icy  p ier
wszej w yprawy krzyżowej zdobyli 
Jerozolim ę i ustanow ili na Bliskim  
W schodzie Królestwo Jerozolim y, 
hrabstwo T rypo lisu , księstwo An
tioch ii i hrabstwo Edessy — m inęło 
90 lat. F rankijscy krzyżowcy pobu
dowali najpotężniejsze tw ierdze 
ówczesnego świata. Nie potra fili 
jednak skolonizować opanowa
nych przez siebie ziem, które 
nazwali Outrem er, Zamorzem; 
chrześcijanie, Europejczycy ciągle 
są w m niejszości wśród ludności 
muzułmańskiej. Płynąca ciągle 
z Europy rzeka p ie lgrzym ów  n i
czego nie zm ieniała. Biedni p ie l
grzym i w racali do Europy, rycerze 
przybywali po wojenną sławę i łu 
py, w ięc przy byle okazji, bezm yśl
nie atakowali sąsiednie m uzuł
mańskie ludy. Tymczasem kolejna, 
urodzona w O utrem er generacja 
frankijsk ich  e lit pragnęła ułoże
nia znośnego w spółżycia z mu
zułm ańskim i sąsiadami. Barono
wie i najważniejsi lennicy króla 
Jerozolim y dalej żarliw ie wierzą 
w chrześcijańskiego Boga, ale 
obyczajam i i stylem  życia należą 
już do Wschodu.

Po w ładcach w yb itnych  tron 
Królestwa Jerozolim skiego obją ł 
w wyniku małżeństwa z królową 
wdową Sybillą, przystojny, ale g łu 
pawy Gwidon de Lisignan. W ładcy
i baronowie łac inn ików  są ze so
bą śm ierte ln ie  skłóceni. I n ikt 
nie jest w stanie zapanować nad 
w ładcą na wspaniałym  zamku Ke- 
rak de Moab, rycerzem rabusiem 
Renaldem de C hatillon. Tę wojnę 
zaczął awanturn ik Renald napa
dem na karawanę m uzułm ańskich 
kupców. W odpow iedzi na zerwa
nie rozejmu Saladyn ruszył na cze
le ogrom nej arm ii na Outremer. 
W obliczu skrajnego zagroże
nia w ładztwa łac inn ików  Rajmund 
hrabia T rypo lisu  pojednał się

z królem Gwidonem. Raz jeszcze 
możni i król posłuchali hrabiego 
Rajmunda i licząca 24 tysiące 
św ietnie uzbrojonych i wyszkolo
nych w ojow ników , w tym  1200 
ciężkozbro jnych rycerzy, armia 
chrześcijańska okopała się w m iej
scu, w którym  była praktycznie nie 
do pobicia — w okó ł zbawczych 
źródeł w Seforii. Saladyn robił, co 
mógł, by frankońską arm ię od
ciągnąć od wody. Przed dwoma 
dniam i część jego s ił obiegła Tybe- 
riadę i zdobyła miasto. Żona Raj
munda, hrabina Eschiva, z resztką 
załogi broniła  się w zamku i słała do 
męża rozpaczliwe prośby o pomoc. 
Za parę dni zamek m usiał paść. 
Baronow ie królestwa postanow ili 
iść Eschivie na pomoc, a le  zaprote- 
s tow ał sam Rajmund: „Wolę, żeby 
zniszczono m ojąTyberiadę, niż w i
dzieć utratę całego królestwa” .

Jednak złe duchy tej wojny, 
Renald de C hatillon  i w ie lk i m istrz 
Gerard de R idefort, tak skutecznie 
szczuli króla na hrabiego Raj
munda, że poprzedniego dnia 
m onarcha nagle podją ł fatalną 
decyzję o wymarszu — bez pow o
du tak pośpiesznym, że rycerze nie 
zdążyli napoić koni, ani napełnić 
bukłaków  wodą. Jedyną szansą na 
ocalenie arm ii łac inn ików  było 
dotarcie  przed zm ierzchem do 
zbawczych wód jeziora Genezaret. 
Dzień upłyną ł na marszu i odpiera
niu ataków Turków, w upale, bez 
krop li wody. Gdy straż przednia 
pod wodzą hrabiego Rajmunda 
z powodzeniem  przebijała się do 
n ieodległego już jeziora Geneza
ret, król Gwidon zatrzym ał pochód, 
by ratować zagrożoną przez Sala-

dyna straż tylną. Potem Gwidon 
dał rozkaz, by rozstawiać obóz na 
noc. „Boże w ielki! To nasz grób! 
Królestwo przepadło!” — w ykrzy
knął na wieść o decyzji króla hrabia 
Rajmund.

Swit. Saladyn czeka z atakiem, 
aż słońce podniesie się wysoko. 
Pierwsze uderzenie Turków  na 
straże przednią i ty lną  Frankowie 
odpierają. Hrabia Rajmund prawie 
rozbija kontratakiem  swej jazdy 
szeregi mameluków, doborowej 
gward ii Saladyna. Ale kolejne ataki 
T u rkó w  ła m ią  szyk  słaniających się 
z pragnienia łacinn ików . Hrabia 
Rajmund podrywa jazdę straży 
przedniej do szarży w kierunku 
zbawczych wód Genezaret. Mame- 
lucy rozstępują się i szarża trafia 
w próżnię. Potem Turcy zwierają 
swe daleko liczniejsze szeregi
i jazda Rajmunda wpada w pułap
kę. Pod ciosami m uzułm anów giną 
niemal wszyscy — ty lko  tuzin ryce
rzy, w tym  hrabia Rajmund i czterej 
synow ie jego żony Eschivy, w yry
wa się z okrążenia i uchodzi 
w stronę Trypolisu.

Przerażona pogromem jazdy Raj
munda chrześcijańska piechota 
przedziera się przez szeregi mu
zułm anów na północne ze wzgórz 
zwanych Rogami Hattin. Pod pob
liskim  południow ym  Rogiem zbie
ra się rycerstwo z królem  G w ido
nem i najświętszą relikw ią Pra
wdziwego Krzyża.

Frankijscy rycerze są godnym i 
spadkobiercam i zdobywców Jero
zo lim y sprzed 90 lat. Umierają 
z pragnienia, ale ich ostatnia sza
rża nieomal rozbija w puch m uzuł
mańską armię. Saladyn w pewnej 
chw ili b ledn ie  ze strachu jak sztuka



Jerozolimy
bielonego płótna. W końcu jednak 
m uzułmanie zdobywają w b itew 
nym zamęcie relikw ię Prawdzi
wego Krzyża. Duch resztek w o
jow ników , broniących się wraz 
z królem  Gwidonem  na po łudn io 
wym Rogu Hattin, upada. Ale bro
nią się do ostatniej kropli zgęstnia
łej krwi. Muzułm anie wdzierają się 
po trupach obrońców  na Róg. Od 
początku b itwy nie m inęło wiele 
więcej niż pięć godzin.

Kurdyjski w o jow n ik Dibas chw y
ta króla Gwidona, k tóry nie ma siły 
oddać mu swego miecza. Jakiś 
pośledni sługa bierze do niewoli 
jednego ze sprawców końca świata 
krzyżowców, Renalda de C hatil- 
lon. M uzułm ańscy w o jow n icy w y
łusku ją  pośród zabitych i ciężko 
rannych kolejne w ielkie  figury: 
Gerarda de R idefort, Onufrego

z Toronu, Am alryka z Lousignan, 
biskupa Lyddy. Najważniejszych 
jeńców  muzułm anie pędzą przed 
oblicze Saladyna.

Sułtan siedzi w pysznym nam io
cie osłaniającym  go od zabójczego 
żaru. Stać go na szlachetne gesty. 
Każe przynieść w złotych naczy
niach wodę z syropem . Sam jej 
próbuje i podaje puchar królow i 
G w idonow i. Ten łapczyw ie wypija. 
Wobec rozbójn ika i rabusia kara
wan Renalda de C hatillon  Saladyn 
nie jest tak uprzejmy. „P ij, bo już 
n igdy więcej p ić nie będziesz” — 
mówi doń wrogo. Renald (...) ma 
swój hardy honor: „Jeśli taka jest 
wola Boga, n igdy nie będę ani pić, 
ani jeść, co należy do cieb ie ” — 
odpow iada twardo. Rozeźlony su ł
tan pyta go: „Jeśli m iałbyś mnie 
w swej mocy, tak jak ja cieb ie te 
raz, co uczyniłbyś ze mną?” . Re
nald ani myśli upokorzyć się, 
kłam iąc o okazaniu Saladynowi 
łaski. „Ściąłbym  ci g łow ę” — od
powiada sucho. „Psie, jesteś moim 
więźniem i ośmielasz się odpow ia

dać tak (...)?” — woła Saladyn (...). 
Sułtan dopełnia zemsty.

W obec dygocącego ze strachu 
G widona nadal jest uprzejmy. 
„K ró l nie zabija kró la ” — uspokaja 
go. Także inni baronow ie kró le 
stwa Jerozolim y na razie unoszą 
swe głowy. Ale rycerzy zakonnych 
czeka straszna próba. Każdy z nich 
ma przejść na islam i potw ierdzić 
konwersję przysięgi. Wszyscy jak 
jeden mąż odm awiają wyrzeczenia 
się Pana. I niemal wszyscy giną 
w strasznych mękach. Saladyn 
pozwala zamordować ich ulenom, 
m uzułmańskim  mędrcom i teo lo 
gom, którzy nie trzym ali n igdy 
broni w ręku (...). Jedynym , k tó 
rego Saladyn ułaskawia jest w ielki 
m istrz tem plariuszy Gerard de 
Ridefort, g łów ny sprawca katas
tro fy  Królestwa Jerozolim skie 
go.

Dzieje O utrem er dobiegają koń
ca.

(Fragmenty opowiadania 
W. Kalickiego pt.: Przepadło, 

DF Kultura, nr 17, 925)

Mauka: Ziemia — nasza planeta

Ziemia się trzęsie
Niestety, trzeba to jasno powie

dzieć: wielkie trzęsienia Ziemi stały 
się wyjątkowo częste.

Japońska katastrofy z 11 marca br. 
wpisuje się w schemat, który naukow
cy nazwali grupowaniem się trzęsień 
Ziemi. Były to już p iąte z kolei wstrzą
sy o sile przekraczającej 8,5 st. w skali 
Richtera, jakie zdarzyły się w ciągu 
siedmiu la t na  świecie. Poprzednia ta- 
ka czarna seria miała miejsce 50 lat 
temu.

Nasza Ziemia doświadcza spazmu po
tężnych drgań, jaki zdarza się raz na 
jakiś czas. Zapoczątkowały go wstrzą
sy o sile 9 stopni na indonezyjskiej 
Sumatrze w 2004 r. W kolejnych la
tach Ziemia trzęsła się w tym rejonie 
jeszcze dwukrotnie. W 2010 r. trzę
sienie ziemi o sile 8,8 stopnia dotknę
ło Chile. Potem była Japonia. Nie 
idzie tu o wstrząsy wtórne, czy też
o  niezależne drgania rodzące się w re
jonie epicentrów niedawnych trzę
sień. Owe serie drgań, o których 
mówią naukowcy, występują bowiem 
w odległych od siebie rejonach. Już 
w 2005 r. mówiono o tym, że potężne 
trzęsienia Ziemi ułożyły się w nie
przypadkową sekwencję w latach 
1952-1964. Wtedy efekt tak zwanego 
sejsmicznego domina został wywo
łany przez drgania o sile 9 stopni na 
Kamczatce. W 1960 r. w Chile zdarzy
ło się najsilniejsze z odnotowanych 
trzęsień — miało 9,5 st, w skali

Richtera, a wywołane przez nie tsu
nami zniszczyło nie tylko wybrze
że tego kraju, ale też obszary 
nadmorskie USA, Filipin i Japonii. 
Serię tę zamknęły wstrząsy na Ala
sce, które uderzyły z mocą 9,2 st.

Osiem z dziesięciu największych 
trzęsień Ziemi od 1900 r. (wtedy roz
poczęto pomiary) zdarzyło się w ob
rębie dwóch czarnych serii. Analiza 
statyczna, która wykluczyła praw
dopodobieństwo przypadkowego wy
stąpienia takiej serii wstrząsów, wy
kazała, że w ciągu sześciu lat szanse 
wystąpienia trzęsienia o sile ok. 9 st. 
wynoszą 63 proc. W spokojnych wa
runkach, poza czarną serią, sięgają 
24 proc.

Skąd się biorą owe czarne serie? 
Być może drgania wywołane przez

jedno silne trzęsienie roznoszą się po 
całej Ziemi, budując w niej aktyw
ność tektoniczną. Naukowcy biorą 
pod uwagę również taką hipotezę, że 
możemy mieć tu do czynienia z osła
bianiem się — w ogromnej skali 
transpacyficznej — obszarów na 
krawędzie uskoków tektonicznych. 
Nie wszyscy jednak zgadzają się z tą 
hipotezą. M.in. jeden z geofizyków 
z New Mexico Institu te  of Mining and 
Technology przeanalizował 1700 
trzęsień Ziemi o sile powyżej 7 st.
i odkrył, że ostatnie wstrząsy w Ja
ponii uwolniły aż 5 proc. całkowitej 
globalnej energii sejsmicznej, jaka 
wytworzyła się od 1900 r. W ciągu 
ostatnich 20 lat liczba trzęsień ziemi 
znacząco wzrosła. Mimo to nie zna
lazł dowodów grupowania się siln iej
szych drgań.

Jak dotąd, o przyczynach tego, że 
nasza planeta coraz częściej się trzę
sie, wie tylko sama Natura.

(Na podstawie Seryjne wstrząsy, 
Nauka, Rz z 21.04. br.)

Sezony na trzęsienia Ziemi

 Sezony na trzęsienia ziemi



Wakacyjne podróże —  Malarskie przedstawienie naszego Zbawiciela

Magnetyzujące oczy z obrazu „Zmrtwychwstanie”

Zmartwychwstanie Chrystusa — fresk Piera della Francesca

O b ra z  p o d z iw ia ć  m o ż n a  
na w ła sn e  o c z y  w  M useum  
C iv ic o  w  to s k a ń s k im  S anse - 
p o lc ro . C h o c ia ż  m ia s to  n ie  
ma ju ż  d z iś  ty lu  w ież , co  
p rzed  w ie k a m i, a le  je s t je d 
nak n ie m a l id e n ty c z n e  z tym  
d a w n y m , k tó re  z o b a c z y ć  m o ż 
na w  tle  o b ra z ó w  ro d z im e - 
go  m a la rza  P ie ra  d e lla  F ra n 
cesca, tw ó rc y  R esurrezione  
(Z m a rtw y c h w s ta n ie ) , n a jb a r
d z ie j n ie z w y k łe g o , g e n ia ln e g o  
dz ie ła  w s z e c h c z a s ó w  —  C h ry 
s tus  w ra ca  na z ie m ię , a by  
dać  n a d z ie ję  z b a w ie n ia . O b ra z  
p o s ia d a  w y m ia ry  225 x  220 cm .

D z ie ło  to  w  n ie z ró w n a n y  
s p o s ó b  o p is a ł Z b ig n ie w  H e r
b e rt w  „B a rb a rz y ń c a c h  w  o g ro 
d z ie ” , g d z ie  c z y ta m y : „Z m a r
tw y c h w s ta n ie  m a lo w a ł P ie ro  
p ew ną  ręką  c z te rd z ie s to le tn ie 
go  m ężczyzn y . F ig u ra  C h ry 
s tu sa  s to i m o c n o  na tle  m e
la n c h o lijn e g o  to s k a ń s k ie g o  p e j
zażu. J e s t to  p o s ta ć  z w y 
c ię z c y . W  p ra w e j ręce  t r z y 
m a k rz e p k o  p ro p o rz e c . Lew ą 
ręką  u c h w y c ił c a łu n  ja k  se 
n a to rską  to gę . M a m ąd rą , (...) 
tw a rz  o p rz e p a ś c is ty c h  o czach  
(...). Lew ą  n og ę  w s p a r ł na 
k ra w ę d z i g ro b o w c a , ta k  ja k  
p rz y g n ia ta  s ię  szy ję  p o k o n a 
neg o  w  p o je d y n k u . N a p ie rw 
szym  p la n ie  c z te re c h  rz y m 
sk ich  s tra ż n ik ó w  p o ra ż o n y c h  
snem . (...) C h o c ia ż  ca ła  g ru 
pa je s t p o z o rn ie  s ta ty c z n a , 
P ie ro  g e n ia ln ie , ja k  fiz y k , za 
d e m o n s tro w a ł p ro b le m  b e zw ła 
du  i ru c h u , ży w e j e n e rg ii
i d rę tw o ty , c a ły  d ra m a t ż y 
c ia  i ś m ie rc i, w y ra ż o n e j m ia 
ram i b e z w ła d n o ś c i” .

Ż o łn ie rz  (d ru g i od  lew e j) 
ma p ra w d o p o d o b n ie  rysy  sa 
m ego  m alarza . S a rko fa g  ba
dacze  p o ró w n u ją  d o  o łta rza , 
a s p o jrz e n ie  C h ry s tu s a  na
zyw a ją  n ie s a m o w ic ie  m a g n e 
ty c z n y m .

S ły n n y  b io g ra f a rty s tó w  G io r-  
g io  V asa ri b y ł pe łen  e n tu 
z ja zm u  d la  te g o  o b ra z u  i uz
n a ł g o  za n a jle p s z y  w  d o 
ro b k u  P ie ra . In n i k r y ty c y
i z n a w c y  s z tu k i u zna ją  fre s k  
za n a jb a rd z ie j w y m o w n y  i s y m 
b o lic z n y  —  je d n o  z n a j
w ię k s z y c h  ś w ia to w y c h  a rc y 
dz ie ł.

D o ro d z in n e g o  S a n s e p o l-  
c ro  w e zw a ła  P ie ra  rada  m ie j
ska, a b y  na ś c ia n ie  je j ó w 
czesne j s ie d z ib y  —  P a lazzo  
de i C o n s e rv a to r i — n a m a lo 
w a ł je g o  e m b le m a t. B o w ie m  
w e d łu g  le g e n d y , p o w s ta n iu  
m ia s ta  to w a rz y s z y ła  „w iz y ta ” 
re lik w ii Ś w ię te g o  G ro b u  (S a n 
to  S e p o lc ro )  p rz y w ie z io n y c h

tu  p rzez  p ie lg rz y m ó w  E g i- 
d ia  i A rca n a . Ja k  z w y k le  
w  p rz y p a d k u  P ie ra  d e lla  F ra n 
cesca , t ru d n o  s p re c y z o w a ć  d a 
tę  p o w s ta n ia  d z ie ła . P ra w d o 
p o d o b n ie  b y ło  to  w  la tach  
60. XV w ie k u , tu ż  po  u k o ń 
cz e n iu  p rzez  n ie g o  s ły n n e 
go  c y k lu  fre s k ó w  „L e g e n d a  
K rzyża  Ś w ię te g o ”  w  k o ś c ie 
le św . F ra n c iszka  w  A rezzo .

W  1 6 -tys ię czn ym  S a n s e p o l-  
c ro  ( le ży  w  d o lin ie  T y b ru )  
z n a jd u je  s ię  ren esa nso w e  d o 
m o s tw o  Pera d e lla  F ra n ces 
ca —  d z iś  fu n d a c ji je g o  im ie 
n ia . P rzysze d ł tu  na ś w ia t 
p ra w d o p o d o b n ie  w  1412 r., 
z m a r ł zaś 12 p a ź d z ie rn ik a  
1492 r.


